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Zabawy

Nie umiem tego określić, jak to było, ale to była bardzo miła gra. Mogło dużo osób w koło stać i
do siebie puszczać to ucho i łapać na patyczki. Przeciwnik łapał na swój kijek. Później taka była
zabawa w zielone. W lecie trzeba było mieć coś przy sobie zielonego, np. listek jakiś i ten z kim
grałam, pytał "Masz zielone?"  Jak nie miałam, zgubiłam, to się liczyło karę i na przykład do
dziesięciu listków i jakiś fant. Umówiłyśmy się, jaki będzie fant, co mamy za karę zapłacić, w jaki
sposób. Biber też była zabawa. To już cały rok można było. Jak brodacz szedł, to trzeba było
krzyknąć biber, kto pierwszy. Wygrywał też do iluś tam, a później jakiś fant czy jakieś na
przykład polecenie trzeba było spełnić. Polecenia to: jak ktoś stał na jednej nodze czy zaśpiewał
czy jakieś coś, co strzeliło do głowy w danej chwili temu, kto wygrał, ale te zabawy to były
bardzo popularne. Były jeszcze zabawy w czarnego luda. Ja już tylko nazwę pamiętam. I później
jakieś mosty. Chodziło się: "Dla pana starosty budujemy mosty. Miesiąc koni przepuszczamy,
następnego zatrzymamy" i ciach i ten zostawał, ale na czym to polegało, to już nie pamiętam.
Wyliczanki: "ene due rabe Chińczyk połknął żabę enczyk pęczyk węszyk" - ten odchodził albo:
"entliczki pętliczki czerwone stoliczki na kogo wypadnie na tego bęc" I też później taka zabawa
była, że już w mieszkaniu wybierało się jakieś 8, 7 fantów. Ktoś został wyznaczony na tego, kto
go będzie chował i trzeba było tak schować w całym pokoju, żeby troszeczkę było widać, np.
gdzieś tam za zegar, ale musiało widać troszeczkę i wszyscy wychodzili, a ta wyznaczona osoba
chowała to i później jak już schowała, to puszczała tamtych, którzy wyszli i każdy chodził i szukał,
i jak zobaczył, to sobie notował, gdzie jest. I mówił mam już jeden, ale nie mógł powiedzieć
gdzie. No można było mówić gorąco, zimno, ciepło, żeby sobie tak pomagać. Kto pierwszy
wszystkie te 7 czy 8 przedmiotów znalazł, to ten chował następnym razem. Patefon był. To była
szafa taka wysoka u nas była. Przy tym tańczyłyśmy sobie. 

Myśmy bardzo lubiły bawić się w teatr. Robiłyśmy przedstawienia i zapraszałyśmy rodzinę, ale
kiedyś zrobiłyśmy takie ekstra przedstawienie z kurtyną w naszym pokoju. Prześcieradła do
przesuwania były i było nas kilka. Do mnie przychodziła stróża córeczka, mama pozwala się nam
bawić. Bardzo grzeczna, czyściutka. Ja mówiłam: "musisz zostać gwiazdą filmową". Nie została
gwiazdą. Nazywała się Gienia. Była w moim wieku, właśnie dlatego przychodziła. Czasami jak
dla siebie wystawiałyśmy to same, ale to ostatnie przedstawienie, które pamiętam to teatr był.
Takie miałyśmy książeczki malutkie i tam były wypisane dla dzieci domowe przedstawienia. Na



obiad byli zaproszeni dziadziusiowie, ciocia, wujostwo. Bo te przedstawienia były po obiedzie i
było śmieszne. Pamiętam, że mama się pytała, co zrobić na obiad czy zupę chłodnik z rakami, z
szyjkami na zimno, a myśmy bardzo lubiły jagodziankę. U nas się gotowało jagody i maliny i to
pachniało, i było nie śmietaną tylko koglem moglem rozprowadzane i były do tego grzanki. Więc
chciałyśmy jagodziankę. U nas była lodówka nie elektryczna, ale taka zwykła. Przyjechał ktoś z
Ameryki i przywiózł sobie lodówkę, ale potem umarł. I jego gospodyni sprzedawała te rzeczy. I
mama kupiła. To była taka szafa takiej wielkości jak komódka. Na trzy części podzielona.
Środkowa była blachą wyłożona i tam się lód składowało, który przynosił dozorca. Nie wiem,
skąd kupował. Były tam szafki z dwóch stron. Nie wiem na artykuły żywnościowe chyba. To były
takie duże bryły, także wytrzymywały chyba parę dni. I ale te zupy w garnkach dużych stały, a
że było chłodno, to wyniesiono na balkon. Nie w lodówce. I myśmy we dwie poszły po coś na
balkon i koleżance, nie wiem jak, noga wpadła do tej naszej zupy jagodzianki. Palce jej wpadły,
pokrywka zleciała, nikt nie widział. Ja szybko jej skarpetki swoje przyniosłam, bucik uprałyśmy i
nic nie mówiłyśmy. Jak nam przyszło do obiadu to prosiłyśmy o chłodnik. Tak tylko umoczyła, ale
myśmy już nie chciały tej jagodzianki. Mama była zdumiona, bo specjalnie była dla nas, ale
miałyśmy chłodnik. Dziadziusiowie się popłakali po tym przedstawieniu, byli wzruszeni naszą grą.
To przedstawienie było o zwierzakach, sierotce, przebierane. Same się przebierałyśmy. Nasza
kucharcia miała syna, który miał kilkanaście lat, a kucharcia Krysi tej kuzynki, z którą myśmy się
nie rozstawały, miała córkę też w naszym wieku. I oni też w tym przedstawieniu się udzielali, on
był misiem. Bardzo się udało przedstawienie. Oni nam trochę pomagali, bo duzi byli, potrafili i
już nie pamiętam może też starsza siostra.
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